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Reakcja władz na wydarzenia religijne w Lublinie w latach
sześćdziesiątych
W oknie  tego  klubu  mieliśmy  bardzo  wygodne  miejsce  do  oglądania.  Jak  było
tysiąclecie chrztu Polski i ta cała procesja przechodziła Krakowskim Przedmieściem,
to właśnie tam wszyscy staliśmy i oglądaliśmy, bo to dobre miejsce widokowe było.
Bezpośrednio po procesji to nic specjalnego nie było. Jeden kolega ze studiów, taki
Jasio Nowakowski zdaje się, był dosyć aktywny w tych religijnych rzeczach i tam
kiedyś [był] przed katedrą, nie znam szczegółów, ale wiem, że miał później kłopoty na
studiach właśnie z tego powodu. A ja też mało troszkę nie podpadłem, ale już nie
pamiętam, czy to było wtedy, czy to nie było wtedy. Na ulicy Bernardyńskiej jest
kościół, [a obok] figura Matki Boskiej. I był cud [związany z tą figurą], ale już nie
pamiętam, czy to było wtedy, kiedy były te obchody, czy to było w tym samym roku,
czy nie.  W każdym razie był  cud,  już nie pamiętam dokładnie,  na czym ten cud
polegał, i ludzie się tam gromadzili. Władze były bardzo przeciwko temu. To trwało
ładnych parę dni. Ja kiedyś wieczorem wracałem z klubu, to był chyba maj, piękna
pogoda, bardzo ładnie, byłem w dobrym humorze, przechodzę przez ulicę i leżała
puszka po jakimś napoju, tak sobie kopałem to, ruchu żadnego o tej [porze] nie ma,
no i akurat dokładnie wychodzę na tę figurę. A tam już stało dwóch panów i [jeden]
mówi: „Pan pozwoli, dowód proszę”. Nie zorientowałem się w ogóle, czego oni chcą
ode mnie.  No i  zaczynają pytać,  skąd ja idę i  gdzie ja idę,  mieszkałem na ulicy
Długiej, a to jednak kawałeczek. Ale co mi to szkodzi, chciałem się przejść. To nie
chcieli mi uwierzyć. No i wtedy ja się zorientowałem dopiero, że im chodzi o tę figurę.
No i  mówię:  – Nie ma problemu, ja mogę pójść dookoła,  nie muszę akurat  tędy
schodzić. No, ale widocznie jakoś doszli do wniosku, że nie szedłem żadnej procesji
organizować i mi dali pójść normalnie dalej. Trudno mi powiedzieć dokładnie, ale [to
miało miejsce] mniej więcej w okolicach obchodów chrztu Polski, to mogło być rok
wcześniej albo rok później, tego już nie pamiętam.
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